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Aleaele przy]moiąoe p rzedpłatę. W Krakowie: M. Dworski. Ŝ .ła^ paPie™. A- ^ ó g k r? P le is c h m a rk t 10, E cke Akadem iestrasse. — R udolf Mosse, SeilerstStte Nr. 2. _  ^Uip
Ajencie -  W Berliale,'M onaoltiuai, Zurich* i S t. Bollea: R udolf Mosse M uuch.n . -  W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlin ...

M M i K t « t , . r d z l e :  H assenstei,. a Vogrler.

Przegląd polityczny.
Wiener Ztg ogłosiła nominację burmi­

strza czerniowieckiego dra Kochanow 
ekiego na szefa krajowego w Bukowinie. 
Dzienniki wiedeńskie zadowolone są z tój 
nominacji, podnosząc, że dr. Kochanow 
ski, jakkolwiek Polak z urodzenia, zawsze 
Btał po stronie wiernokonstytucyjnćj.

Tak niewinny projekt jak ten: aby 
prawnicy polscy zjechali się na wspólną 
naradę czysto naukową do Lwowa, daje 
powód „Nowej Pressie" do podejrzywan 
de tu chodzi o jakąś „narodową demon 
strację". A  więc w Niemczech wolno u- 
rządzaó zjazdy w sz y s tk ic h  prawników 
p r u s k i c h  i a u s t r j  ac  k i c h ,  wszyst­
kich dziennikarzy „ aus Nord und Siid " 
i t. p. a to wszystko nie są demonstracje 
polityczne — ale zjazd prawników poi 
skich we Lwowie to już niebezpieczna 
„demonstracja narodowa!"

Wydany świeżo dziennik praw państwa 
ogłasza nową ustawę zawierającą nie 
które zmiany dotychczasowego postępo 
wania pisemnego i summarycznego w spra 
wach spornych, jakotóż ustawę względem 
zakładania ksiąg gruntowych kolejowych 
i względem zabezpieczenia praw posia 
daczy prjorytetów kolejowych. I ten za 
tóm owoc pracy ustawodawczej ostatnie 
go rajchsratu stał się już prawomocnym

Sejm węgierski zajmuje się teraz spo­
sobami ściągnięcia zaległości podatko­
wych, które wzrosły do niezwykłój wy­
sokości. Najpraktyczniejszy w tój mierze 
projekt podał poseł T i s z a .  Proponuje 
on , aby skapitalizować dotychczasowe 
zaległości i takowe jako dług hipoteczny 
intabulować; dług ten ma być spłacalny 
w lOciu ratach rocznych po 10 ^  całój 
summy zaległości. Na podstawie zas tych 
należytości hipotecznych skarb państwa 
ma wydać kwity podatkowe, które mają 
mieć tę samą wartość i znaczenie jak 
banknoty. Wniosek ten jest bardzo ra­
cjonalny i dowodzi, że we Węgrzech 
rząd liczy się z faktycznóm położeniem 
rzeczy, a polityka finansowa nie polega 
na samych egzekucjach wojskowych jak 
w Przedlitawji.

K o n g r e s  e u r o p e j s k i  dozna ma- 
lój odwłoki. Zamiast d. 15 lipca zbierze 
on się dopiero dnia 27 l>pea. Z Berlina 
donoszą, że car A l e k s a n d e r  osobi­
ście bardzo się zajmuje sprawą kongresu.

Książe Bismark po odbytój konferencji 
z cesarzem niemieckim wyjechał do War- 
zinu. Korespondent z Berlina do jednego 
z wiedeńskich dzienników nie uważa za 
rzecz zbyteczną donieść, że ks. Bismark 
siedział w powozie otulony w płaszcz woj­
skowy i miał na głowie czapkę kirasje- 
roweką. Twarz księcia — według tego ko­
respondenta — nosiła wyraz głębokiego 
cierpienia.

Korespondencje „Kraju“.
W iedeń 1 czerwca. 

a  Tak się centralistyczne dzienniki za­
jęły, a po części zatrwożyły kwestją eko­
nomiczną, że jój poświęcają główne arty 
kuły. Utrzymują niektórzy, że ciągle nad­
chodzą do redakcji tutejszych pisma lu­
dzi nieumiarkowanych, a to tw tym du­
chu, że teraźniejszy rząd niezdarny w 
tój kwestji społecznćj, i że tak dalój 
rzeczy iść nie mogą, jeśli handel, prze­
mysł i rękodzielnictwo nie mają być zruj­
nowane. Żądają od publicystyki tutejszój, 
by wywierała nacisk na przyjazne mini- 
sterjum i podała mu w formie kategory- 
cznój do wiadomości, że stan mieszczań­
ski i robotnicy niezadowoleni z tego rzą 
du i tracą już cierpliwość.

Lokalne dzienniki w swych objawach 
anti-rządowych idą nawet dalój i oświad­
czają, że dziś już szersza publiczność 
obojętnieby przyjęła zmianę rządu i sy­
stemu, byleby n o w i  ludzie do rządu po­
wołani umieli przeprowadzić reformę eko­
nomiczną i uspokoić umysły stanu ku­
pieckiego przez zaprowadzenie drobnych, 
w pojedynczych krajach rozdzielonych kas 
pożyczkowych, któreby m a ł e  pożyczki 
„mieszkańcom" bez kontroli rządu cen­
tralnego na niski procent udzielały.

Tygodnik anticentralistyczny i niezale­
żny od wpływów rządowych, Sonnund  
Montags-Zeitung w artykule głębiój pomy­

ślanym „Windstille" dowodzi, i®  partja 
centralistyczna sama czuje teraz, że or­
ganizacja ścieśniona w centralnych biu­
rach i parlamentarnych izbach w Wiedniu, 
nie spełnia założenia politycznego w Au- 
strji, jakie po niój się przyjaciele systemu 
spodziewali. Nie można sobie wyobrazić 
idealnie nawet większćj ekonomicznój ka­
tastrofy dla „powszechności ludów au- 
strjackich", jak ta, którą partja centrali­
styczna prowadziła przez swe czynności 
rolityczne i innego rodzaju kombinacje 
na zysk obliczone.

Wywody końcowe streszczone być mo­
gą w zaznaczeniu niebezpiecznćj pozycji 
centralistów, którym już wywietrzały z 
głowy niedawno w modzie będące roz­
rywki konfesyjne (confessionelle Amuse­
ments) i którzy dowiedli, iż nic nie zdołają 
stworzyć, co trwałe' i pożyteczne dla Au- 
strji i jój ludów — ale jednocześnie Sonn 
und Montags Ztg konstatuje, że polityczni 
przeciwnicy centralistów nie umiejąc swe 
przeważne większością ludową siły sku­
pić, przez to samo dopomagają mimowol­
nie do utrzymania tak anormalnego stanu 
w Austrji, jakiego dziś nigdzie w Europie 
nie ma.

Centralistom trzeba przyznać — mówi 
to pismo — że potrafili się doskonale uor- 
ganizować. Organizacja ich, która miała 
być środkiem, stała się powoli przez „ze 
lotyzm" członków celem ostatecznym ich 
polityki ,

Tój organizacji stronnictwa podporząa 
kowano i wolność obywatelską i atrybu- 
cje państwowe. Świadomi celów koryfeu­
sze centralistyczni dokładnie wiedzą (to 
można powiedzieć bez przesady), że oni 
są towarzystwem, Gesellschaft, które przy­
bliżone w swych urządzeniach, zasadach 
i celach do zakonu jezuitów.

Tym jezuitom „liberalizmu" przede 
wszystkiem tendencje zakonu i cele im 
tylko przystępne są wszystkióm.. społe­
czność większa u nich nic nie znaczy.

Prawda i przedmiotowość: to u nich 
wyrazy bez znaczenia i wartości. To bo­
żyszcze liberalizmu fałszywego służy im 
razem za maskę i za wędkę dla „na­
iwnych".

Co im zysk przynosi, to dobre i libe­

ralne ; co im przekręca korzyści partyjne,, 
to zawsze reakcyjne i złe.

Kto wśród partji chce mieć własne zda­
nie, temu odcięte zostaną drogi, które 
prowadzą do życia swobodnego, do czci 
u ludzi i do wpływu na sprawy ważniej­
sze. Z kazalnic żurnalistów (Journal Kan- 
zt-ln) rzucają na niepodległych „odszcze- 
pieńców" klątwy i. insynuacje wymyśla­
nych ad hoc, nieprawości; by ich albo 
zrujnować zupełnie, albo nawrócić do 
sekty „jezuityzmu" pseudo-liberalizmu.

Jak dziś rzeczy stoją, kiedy ścisłój 
przeciw - organizacji federalistycznój nie 
ma, o zniesieniu tego zakonu (der Jesui- 
ten-liberalen) i mowy być nie może.

Dziś głębiój myślący człowiek musi, 
latrząc na to, co się tu i w sąsiednióm 
państwie dzieje, i jak się polityka samo­
woli prowadzi przez t. z. liberałów, przy­
znać, że reakcji potrzeba w i ę c ó j  tych 
liberałów, niż tych, którzy zależni od 
wskazówek Rzymu, bo ci nie mają kre­
dytu, a tamci popłacają.

Wiedeń 2 czerwca.
F. Saison morte — to czas kombinacji 

i kaczek politycznych. W braku faktów 
i donioślejszych wydarzeń lubi w szcze­
gólności dziennikarstwo tutejsze bawić się 
w hipotezy i przypuszczenia, które jako 
ballons d’essay puszczane w świat publi­
cystyki, kończą się zbytecznym najczę- 
ściój sporem de lana caprina. To tóż nie 
dziwna, jeśli wobec panującój posuchy 
w dziedzinie polityki wewnętrznój, wyjazd 
kilku posłów dalmatyńskich do Zagrze­
bia tak silnie zaniepokoić mógł umysły 
i tak różnorodne spłodzić kombinacje. 
Wydzielenie Dalmacji, utworzenie „trój 
jedynego królestwa", południowa Słowiań­
szczyzna, tryalizm, federacja— oto „szlag- 
worty" puszczane w obieg w ubiegłym 
tygodniu, którymi starano się zaalarmo­
wać cały świat polityczny. W osobie obe­
cnego bana Chorwacji podejrzywano już 
drugiego Jellaćica, któremu uda się do­
konać dzieła wydzielenia Kroacji z związ­
ku krajów korony św. Szczepana. Bisku­
pa zagrzebskiego Strossmayera stawiano 
na czele spisku wymierzonego przeciw

ODALISKI.
Powieść  h is toryczna

Lewina ScłiiiclciJaBa.
(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )
N a tę n iespodziew aną w iadom ość  Ju- 

l ja n n a  zaczerw ien i ła  się po uszy ;  lecz 
nie b y ł  to rum ien iec  pom ieszan ia ,  gdyż  
w eszła szybko  i z d e te rm in ac ją  i r z e k ła  
m ocnym  głosem , skoro  rzeczyw iście u j ­
rza ła  B o jad o ra  w jój p rze d p o k o ju  się
p rz e c h a d z a ją c e g o :

—  Czy cesarz  k az a ł  p an u  odbyć  areszt 
w  mojóm m ieszkan iu?

— N ie ,Ju l ja n n o  —  o d p ar ł  w icehrab ia  —  
w y m k n ą łe m  się n a  chw ilkę z mojego 
aresz tu  n a  w łasne  ry zy k o .  A resz t  taki 
nie w yłącza  k ró tk iego  sp a ce ru  o wie­
c zo rnym  c h ło d k u ,  t r ze b a  ty lko  um ieć 
z  n ik im  się nie spo tkać .

  I  czegóż tu  żądasz,  mój panie wice­
h r a b io ?  Dziw ię się b a rd z o ,  że raczy łeś  
w łaśn ie  mój p rzedpokó j  obrać  sobie n a
w ieczorne sp a ce ry ?  .

  W y t ło m a c z ę  pani dok ła d n ie  i szcze
g ó ło w o , czego żądam  o d rze k ł  Boja- 
d o r  — skoro  oddalisz swToią Rozię.

— O sobą, k tó rą  w tój chwili p rag n ę  
ła b y m  o d d a l ić ,  nie jest R oz ia !  od 
r z e k ła  frejlina.

—  Ju l janno  —  r z e k ł  B o jado r  ty m  
sposobem  i z tem i draż liw em i słowy nie 
postąp im y  dalój...

—  Nie widzę tóż bynajm nió j po trzeby  
iść dalój ; ponieważ od dziśdnia  wszelkie 
m iędzy  nam i stosunki —  przypuszczając ,  
że is tn ia ły  k iedyko lw iek  —  uw ażam  za 
zerwane,  a więc i wszelkie słowa dalsze, 
drażliwe lub  u iedrażliwe, w yda ją  mi się 
zby teeznem i.

T u  Ju l ja n n a  Bolagno odw róciła  się od 
H isz p an a  i chc ia ła  odejść do swego po- 
koju.

Ale w icehrab ia  nie da ł  się ta k  p ręd k o  
' zbić z to ru ;  w p aru  k ro k a c h  s taną ł  p rzy  

niój i w s trzym ał j ą ,  uchw yciwszy za 
rękę .

—  S tó j ,  J u l j a n n o ,  musisz mię w y ­
słuchać.

  K tóż  m oże mię zm u sić ?  —  od
r z e k ła  z ob u rze n iem ,  usiłu jąc w yrw ać 
rękę.

— J a ,  je d n y m  wyrazem.
  J ,  dnym  w yrazem ? o, więc w ym ów

ten w yraz czarodziejski,  moj pan ie  wice 
hrabio; czy sądzisz pan, że zawsze masz 
do czynienia  z istotam i ta k  nieszczęsli- 
wemi i ła tw owiernem i,  j a k  b iedna  obała  
m ucona  G re cz y n k a  pańska ,  n a  którój za ­
pew ne s łow a p ana  b a rdzo  wielki w pływ 
w yw arły?!

—  O nie, Ju l jan n o  —  r z e k ł  z pew nym  
patosem w icehrab ia  — wiem doskonale, 
że w tój chwili m am  do czynienia z h ra ­

b iną  Ju l ja n n ą  Bolagno, i że ty lko  w zg lę­
dem  niój słowo moje posiada  m oc p rz y ­
kuc ia  jój do tego m ie js c a ,  n a  k tó róm  
o na  mię w ysłucha.  B o  do tego w łaśnie 
trzeba  sz lachetnego poczucia  sam ego sie 
bie i dum y hrab iny . Jeże li  pan i  nie z o ­
staniesz, powiem, że nie chcesz mię w y ­
s łuchać  po  prostu  d la  tchórzos tw a.

Ju l ja n n a  rozśm ia ła  się w ym uszonym  
śmiechem.

—  Śmiejesz się pan i?
—  Z e szczególnój zarozum ia łośc i,  z j a  

k ą  pan  zdajesz się sądzić, że od dziśdnia 
potrafi u  m nie coś ważyć jak ak o lw ie k  
cnota  lub  w a d a ,  k tó rą  pan  w icehrab ia  
raczysz  mi przypisać!

— W ięc  d o b rz e ,  J u l j a n n o ,  —  ciągnął 
B o jado r  dalój —  w yzna ję  mój b łą d  i wy 
rzek am  się nadzie i za trzym an ia  pani ta k  
ła tw ym  sposobem . Sądziłem , da jąc  pani 
do zrozum ienia,  iż pozna ję  się na  m asce 
oburzen ia ,  k tó rąś  pani w obec mnie wzięła.. .

—  N a  m asce?!  N azyw asz  to p an  m a ­
ską?  m oje  najszczersze  oburzenie za nie- 
s łychaną  obrazę, j a k ą ś  m i p an  wyrządził ,  
za  jego p o tw o rn ą ,  w iaro łom ną fałszy- 
wość...

—  D o sy ć  tego, śliczna Ju ljanno .. .  gniew 
szpeci ty lko  p iękne  rysy  pani, m nie  zaś 
zuiweczyć nie potrafi, gdyż  wiesz pani 
dobrze , że najm niejszego nie m asz p raw a 
do gniewu. I  z tąd  oburzen ie  to nazyw am  
m aską, ty lko  m aską!

— Ale na  wszystkie bog i!  pocóżbym

dla ta k ie g o ,  j a k  p a n ,  cz łow ieka  m ia ła  
zadaw ać  sobie p ra c ę  m a sk o w an ia  się, mój 
panie w icehrab io?  T o  z b y t  da leko  w y­
k ra c z a  po  za k re s ,  do k tó reg o  sięga mój 
s łaby  rozsądek !

—  A lbożeś p an i  już raz  nie n a k ło n i ła  
się dzisiaj do innój m a sk a rad y ,  daleko  
trudniejszój i n iebezpieczniejszój,  a zaw sze 
d la człow ieka,  k tó ry  n ic  a n ic  n ie  wart?

— D la  kogóż  t o ?
—  Oczywiście  p rze z  podejrz l iw ą za ­

zdrość ,  a  w ięc  w ko ń cu  dla uniżonego 
sługi pan i!

J u l ja n n a  znow u w y b u ch n ę ła  sw ym  śmie­
chem w ym uszonym .

—  Co za m yśl dziwaczna! — r z e k ła .—  
Czy istotnie sądzisz pan, że dla niego by ­
ła b y m  posz ła  do paw ilonu?

— W ię c  po cóż te d y ?
Ju l ja n n a  ru szy ła  ram ionam i i zd o b y ła  

się n a  m inę  niewym ownói pogardy .
— D o p ię łaś  swego ce lu ,  Ju l jan n o  —  

ciągnął dalój B o jad o r  nie zbity  z t ro p u  —  
w k ra d ła ś  się w ta jem n icę  m oich  czysto 
przy jacie lsk ich  stosunków  z tą  m ło d ą  Gre- 
c z y n k ą ;  n iebo wiedzieć raczy , k to  pan ią  
n a  ślad w prow adz ił !  A le pos iada jąc  tę
ta je m n ic ę ,  musiałaś pan i sobie jedno  z
dw ojga powiedzieć. A lbo  pow innaś b y ła  
przypuścić, że ko rzy s ta m  ze zna jom ości  
mojej z tą G re c z y n k ą  dla w y k onan ia  p la ­
nu, od k tórego  pom yślnego sk u tk u  uczy ­
niłaś pan i ząJ€®uE|h szczęście mojego ży ­
cia. W t e d y / ^ i < | ^ § | | | '  na jm nie jszego  po-
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W ęgrom, a mającego na celu utworzenie 
południowej Słowiańszczyzny opartój na 
trójjedynóm chor wacko-słoweńsko dalma- 
tyńskióm królestwie. Bujna wyobraźnia 
innych znów ideologów wysnuwała od­
mienny ustrój polityczny, twierdząc, j a ­
koby  przyłączenie Chorwacji do związku 
krajów pizedlitawskich było najgęrętszóm 
życzeniem stronnictwa narodowego w tym ­
że kraju. Do tych  i tóm podobnych w y­
mysłów i kombinacji dały więc powód 
rokowania trzech posłów dalmatyńskich 
z kołami rządowemi w Zagrzebiu, które — 
ja k  obecnie oświadcza dr. Klaić jeden z 
uczestników w tychże konferencjach w 
zadarskim Nationals — dotyczyć miały 
wyłącznie sprawy budowy kolei źelaznój 
w Pograniczu kroackiem.

Nie myślę rozstrzygać na tern miejscu, 
czyli utworzenie trójjedynego królestwa 
z południową Styrją, Krainą i Dalmacją, 
bądź ewentualnie na podstawie tryalizmu, 
lub tóż pod zwierzchnictwem Przedlitawji 
lub W ęgier je s t  rzeczywistóm życzeniem 
stronnictwa narodowego w Chorwacji. — 
Przeszłość, tradycja  historyczna i intere- 
sa narodowościowe nakazują urzeczywi­
stnienie tej myśli,  k tóra  zresztą znalazła 
już wyraz tak  w rokowaniach ugodowych 
z r. 1867 jak niemnićj i w samym t r a ­
ktacie ugodowym zawartym pomiędzy 
W ęgrami i Kroacją  w ubiegłym roku. 
Gdyby rokowania podobne mogły dopro­
wadzić obecnie do jakiegokolwiek pra­
ktycznego rezultatu, h ik t  nie wątpiłby o 
ich najzupełniejszćm prawdopodobień­
stwie; lecz jakąźe wagę przywiązywać 
do nich obecnie, gdy sprawa kroacko- 
dalmatyńska w ramach obowiązującój u- 
gody z r. 1867 w ogóle ani na podstawie 
tryalizmu, ani pod zwierzchnictwem P rzed­
litawji lub W ęgier rozstrzygniętą być nie 
może.

Gdybyśmy dziś znajdowali się w p rze ­
dedniu rewizji ugody zawartój między 
Przedlitawją i W ęgram i na przeciąg lat 
lOciu, byłyby podobne rokowania najzu­
pełniej na czasie, lecz chcieć przypusz­
czać , aby posłowie dalmatyńscy już o 
becnie —  w trzy  lata przed terminem 
rewizji — jakikolwiek w tój mierze chcieli 
osiągnąć kompromis i do stanowczego 
zdecydować się k r o k u , wydaje się rze­
czywiście dość nieprawdopodobnem. P rze ­
ciąg trzech lat jest w Austrji — w tym 
kra ju  możliwych nieprawdopodobieństw— 
tak  znacznym czasokresem , iż wystar­
czyć może najzupełniój do radykalnój 
zmiany konstellacji i stosunków politycz­
nych. Dlatego też byłoby niedorzeczno­
ścią wdawać się już obecnie w rokowa­
nia w sprawie, k tó ra  praktycznego zna­
czenia nabrać może — jak to już  powy- 
źćj wspomniałem jedynie przy sposobno­
ści rewizji ugody austrjacko - węgierskićj 
z roku 1867, a więc dopiero po upływie 
trzech lat. Dalmacja jest  w myśl tćjże 
ugody częścią składową Przedlitawji, jój 
reprezentanci zasiadają wwiedeńskiój r a ­
dzie państwa a wydzielenie jój z związku

wodu oburzać się na mnie. Albo tóż mo­
głaś pani sobie powiedzieć, źe kocham 
tę  piękną dziewczynę ze wschodu, umi- 
zgam się do niój, szukam u  niój ma ionne 
fortune. Lecz i wtedy nie powinnaś była 
na mnie się gniewać ; bo jeżeli pamiętasz 
droga Juljanno, samaś uroczyście wyłą­
czyła z naszego stosunku żywioł sercowy 
i uczuciowy, a natomiast wyraźnie posta­
wiłaś intrygę. Na czómźe więc polega 
moja zbrodnia?

H rabina  Juljanna zmieniła cerę i z gnie­
wem ugryzła się w usta.

—  A jed n ak  — mówił dalój Bojador - -  
okazujesz mi pani n iełaskę, oburzenie, 
pogardę, całą skalę uczuć, na to obliczo­
nych , aby mię upokorzyć , zniweczyć. 
Otóż to jes t  właśnie, com nazwał maską, 
maską, którój włożenie chciałem onegdaj 
oznaczyć, ja k o  tchórzostwo.

—  Spodziewam się, panie wicehrabio, 
że wymowa, którą  rozwijasz, nie wyczer­
pie się, gdy zażądam od niój wytłoma- 
czenia tego tak  pochlebnego dla mnie 
twierdzenia — szyderczym tonem rzekła 
frejlina.

—  Widziałaś pani — odrzekł Bojador — 
żem wpadł w bardzo kiepskie imbroglio, 
w położenie, którego sam nie mogę cał­
kowicie ocenić, gdyż nie rozumiem je­
szcze, co właściwie skłoniło cesarza do 
gwałtownego kroku, k tóry  dzisiaj wszyst­
kich  nas dotknął. Jeżeli się jednak  nie 
mylę, musiał mię najhaniebniój oczernić

krajów przedlitawskich byłoby narusze­
niem ustawy ugodowój, która  w duchu 
połączenia Dalmacji z Chorwacją zmo­
dyfikowaną zostaćby mogła dopiero w r o ­
ku 1877.

K ijów  23 maja.

System o b r a c a n i a  (obroszczenja) lu ­
dzi i świątyń na praw osław ie , wcale nie 
ustaje, owszem coraz silniój do tego się 
biorą dzięki jenialnym przykładom  jaki 
mają moskale od Bismarka, et consortes; 
nie robią oni dla tego że sami wierzą 
lub kochają kraj i wiarę, ale propagowa­
nie tego rodzaiu i p raca na tern polu 
daje czynownikom u trzym anie ,  c z y n y  
i wziętość. Sami moskale w tutejszym 
kraju  (oprócz prostactwa, które pości i w 
letnie miesiące ciśnie się do ławrskich 
p ieczar,  (clo k tórych w ostatnim roku 
przybyło kilku nowo sfalzyfikowanych mu- 
mij świętych) wcale nie zachowuje ob rząd ­
ków ; 9/10 nie spowiada się wcale a 999 
nie pości, pomimo że post jest u nich 
jedną z rzeczy najbardziój i stricte n a ­
kazanych. Mamy tę  przynajmniej saty­
sfakcję, że za jednego lub dwóch p rze ­
chrzczonych katolików, od cerkwi oddziela­
j ą  się setkami sztundery czy sztundziści, 
skakuny, sobotniki, mołokani, bezobrazcy 
(ikonoklasci) i tysiąc innych sekciarzy, 
w których południowa, noworosyjska część 
krain  ofituje; turmy teraz przepełnione 
„apostołami^, którzy dość stoicznie zno­
szą śledztwa i indagacje, znane na całym 
świecie, a naszym politycznym prze­
stępcom w szczególności, z twórczości, 
wynalazków i okrucieństw przed, któ- 
remi mogłoby praktykować ś. p. St. Her- 
mandada. Miejscowa, officialna gazeta Kijo 
toianin stojąca na straży niby interesów 
rosyjskich w tutejszem kraju, dla subsyd- 
jów pieniężnych wynoszących 6000 sr. 
pomimo że przemilcza o wielu a wielu 
rzeczach czasami niechcąc przebąkuje o 
odszczepieństwach grożących całości p ra ­
wosławia.

Wiecie zapewne, że Szulgin obecny re ­
daktor Kijewlanina  był profesorem w tutej­
szym uniwersytecie. W latach 1858—62 
był sławnym z odczytów wolnodumćzych; 
rołodźieź garnęła  się, słuchała płynnój 
porywającej wymowy ówczesnych propo- 
gaterówidei liberalnych, tych samych, k tó ­
rzy potem stali się pierwszymi prześla­
dowcami i ciemieżyeielami. Chorągiewki 
takie jak Szulgin, jak przechrzta Gorzał- 
czyński, popowicz Gaworski, stali się plagą 
gorszą od ciemiężców wojskowych. Znaj 
dując w tem  odgrzebywaniu pożywę mater- 
ja lną, do dziś dnia ją trzą  wszystkie rany 
któreby się może hez Dich zabliźniły, i 
poszły w zapomnienie. Wówczas gdy sto­
łeczne gazety zaniechały ohydnego szczu­
cia, gdy czasem głos ludzkości nawet 
odezwie się z północnój Palmiry, tak  zowią 
Petersburg amatorowic piękna, Kijewlanin 
i kom panja  gonią ja k  wściekli jedno i to 
samo z zaciętością prawdziwie szatańską.

Klejn, a więc grozi mi perspektywa, że 
w całój tój sprawie ja  będę kozłem ofiar­
nym. Pani zaś bardzo roztropnie odw ra­
casz się od nieszczęśliwego, i aby upozo­
rować to mężne i wielkoduszne postępo­
wanie, udajesz przede mną śmiertelnie 
obrażoną moim stosunkiem do owój Gre- 
czynki, k tóry w gruncie nie może pani 
wcale obrażać. Czy nie mam słuszności, 
że postępowanie takie nazywam tchórzo­
stwem ? Dla miłości pani trafiłem w tak 
fatalne położenie. Podajże mi pani rękę, 
abym się z niego wydostał. To powinnaś 
pani uczynić.

—  Moja ręka  zawsze najchętniój odda 
panu palmę krasomówstwa — rzekła  Ju  
ljanna z gorzką ironją — ale nic więcój!

Wicehrabia nie dał za wygraną. Mó­
wił dalój i zaczął opowiadać Juljannie, 
co uczynił i co zam ierzał,  aby osiągnąć 
cel,  przez nią samą wskazany. Ona tóż 
z natężoną uwagą słuchała tych wiado­
mości; Bojador spostrzegł, że grę wy­
grywa. Jój oburzenie, jój gniew coraz b a r ­
dziej się zmniejszał; jój obrażona pró­
żność kobieca zaczęła być przystępną 
pociesze, którą  on w opowiadanie swoje 
umiał w łożyć; z jój twarzy znikał coraz 
bardziej wyraz pogardy i wyniosłości, 
którą mu dotąd okazyw ała ,  ale jej rysy 
znowu nagle się zachmurzyły, gdy wice 
hrabia w te słowa zak o ń czy ł :

— Teraz widzisz pani sam a, jak na­
glące mamy powody, ażebyśmy wspólne-

Niedawno ktoś w Petersb. Gazecie za ­
rzucił Kijewlaninowi, że mało się zajmuje 
interesami miejscowemi, ze się porywa 
więcój na politykę niż na rzeczy bieżące, 
codzienne i powszednie. Cóż na to od 
powiedziała red ak c ja?  Oto, że korespon­
dencje do stolicy pisywane z Kijowa 
zwykle bywają przez ukrainofilów, chło­
pomanów etc .;  była tam na scenie kon- 
federatka i mereźena soroczka (wyszywana 
ukraińska koszula) — słowem na scenę 
wywodzi cały nowy sp isek , cały system 
seperatyzmu etc. Czytając Kijewlanina 
k tośby pomyślał, że to dopraw dy Rusini
0 czemś myślą i coś rob ią?  gdy tym­
czasem cała ich czynność ogranicza się 
na komponowaniu i  drukowaniu mikro­
skopijnych książek z wierszykami niby 
ludow em i, w których pisownia tak  prze­
kręcona , źe żaden R us in , umiejący do­
brze czytać, tego nie zrozumie. Nikt tóż 
tego nie czyta wprawdzie, oprócz samych 
autorów i zwolenników nowego sposobu 
pisania. Większe dzieła (co do objętości) 
wyszłe w języku małoruskim , wszystkie 
mają zakrój b łazeńsko-hum orystyczny, 
owe kazki, prykazki, rozkazy narodnyje, 
wszystko to dalekie od poważnój treści, do­
wodzi, źe ta mowa, k tóra  żyła od D onu 
do morza Czarnego, Prypeci i Karpat, al­
bo ulegnie pressji moskiewskiój, albo z 
czasem rozdrobi się na kilka djalektów. 
T ak  to owi moskiewscy protektorowie 
Słowian zbieracze słowiańskich pamiątek, 
urządziciele komitetów, gnębiąc z jednój 
strony i nękając Polaków, nie urządzą na 
kilkanaście milj. ludności rusińskiój ani 
jednój szkoły, w którójby uczono języka 
rusińskiego, zabraniają pod karą  Sybiru
1 katorgi pisma świętego dochowanego w 
tym języku, a dziś już, dzięki naukom 
moskiewskich popów i szkół wiejskich, 
zamiast zwykłego S ł a w a  B o h u  każdy 
parobczak sili się wymówić: z d r a w -  
s t w u j t i e ,  c h o r o s z o  i k a k ,  jak gdy ­
by wyrósł wśród rodowitych kacapów. 
Tolerowali zrazu moskale Szewczeukę 
Tarasa, stawią pomnik Chmielnickiemu, 
bo to służy ich interesom, ale mowę ma- 
łoruską gnębią, w szkołach systematycz­
nie zaprowadzili ruski język.

Za lat dziesięć ani jeden z młodych R u ­
sinów nie zrozumie mowy ojców; dziś 
już między młodemi w kłótni lub poła- 
jance można słyszeć słowo chachoł, na­
zwę, którą  Moskale przez pogardę prze­
zywali mołorusów.

Wszędzie m oskale , jak nawet sami nie­
którzy p rzyznają ,  postępują po „ t a s z -  
k e n t s k u “ a mówiąc starym i uznanym 
już  wyrazem po t a t a r s k u .  Zabór i ku 
pno majątków konfiskowanych w zacho­
dnim kra ju  sprawił upadek rolnictwa zna­
czny. Taszkientcy czyli Tatarzy, owi no­
wi nabywcy majątków, ledwo dostaną w 
łapę ziemię, która  potrzebuje tyle opie­
ki, pracy i zamiłowania w krzątaniu się 
koło niej, natychmiast, dzięki przywile­
jom  jakie mają w bankach ziemskich, 
zakładają , biorąc sumę znaczną , wypu-

mi usiłowaniami wybrnęli z położenia, w 
któreśmy popadli.

— W któreśmy popadli?  Nie rozumiem 
czegobym ja mogła się obawiać — rze ­
k ła  — niech sobie, ja k  chcą , tłumaczą 
moje ukazanie się w przeklętym domu 
letnim Trautsona. Posłała  mię tam arcy- 
księżniczka, ona też musi mię bronić przed 
złemi sku tkam i, jakieby ztąd wyniknąć 
mogły.

— Alboż nie ręką pani pisany był bi­
let, co zwabił do pawilonu księcia Lota- 
ryńskiego, alboż ten nie użyje go, aby 
się usprawiedliwić; alboż pismo pani nie 
jest znane najstarszój arcyksiężniczce i 
wielu innym osobom !

—  Cóż to szkodzi? Czym nie napisała 
biletu jedynie na żądanie p an a ,  nie do 
m yślając się bynajmDiój jego znaczenia?

— W ięc to zechcesz pani przytoczyć 
na swoje usprawiedliwienie, aby przez to 
zgotować mi z g u b ę . . . mnie, któremu ce­
sarz polecił wąśledzić, czy Lotaryńczyk 
uczęszcza do pawilonu i który następnie 
zostaje na tóm złapany, źe sam zwabia 
tędy młodzieńca?

— Po cóż tedy — ze złośliwym spo­
kojem wtrąciła frejlina —  namówiłeś mię 
pan do rzeczy, która  go wystawia na nie­
uchronną zgubę?

— Stało się droga przyjaciółko; a za- 
tóm nie pozostaje nic innego, tylko się 
porozumieć względem najstosowniejszych 
kroków, aby zapobiedz sku tkom , które

szczają grunta w dzierżawę żydom, k tó­
rzy, rozumie się, zawsze i wszędzie ru j­
nują jużto  dla większego z y s k u , już dla 
tego, źe z natury nie są gospodarni. Po- 
mieszczyki zaś nowi hulają po miastach, 
trwoniąc łatwo dobyty g rosz; każdy ma 
służbę rządową lub z amatorstwa wisi 
przy kn iaz iach , sijatelnych grafach  i pre- 
woschoditelstwach, bo tam można przynaj- 
mniój parę razy na tydzień upić się , na 
rozmaitych oficjalnych ucztach i biesia­
dach, na których wznoszą się toasty na 
pohibel polszi i błohodiwstwje russkoho oru- 
źija. Niedawno Gołos żegnał wyjeżdżają­
cych zagranicę temi s ło w y : praszczajtie 
russkije lude, praszczaitie russkije dieniczki 
żart ten jednak ma w głębi wiele czucia 
i myśli : dieniczki których część przynaj­
mniej mogłaby być użytą na rzecz kraju 
gdyby się go kochało, marnują się uniem- 
ców, a tych potem, gdy powrócą moskale 
do domu goli i zniechęceni, ła ją  i k lną 
co niemiara.

Gdy nie mamy ani jednój uczciwój 
szosy, a te co są, to się albo kasują al­
bo przychodzą w upadek zupełny, szał 
budowania kolei żelaznych nie usta je ;  bu­
duje się one także po ta ta rsku , z pijaty­
k ą ,  orgijami i kradzieżą tak  dalece, źe 
wówczas kiedy wiorsta finlandzkiój kolei 
prowadzonój przez góry granitow e, tun­
dry i lasy, kosztowała do 20,000 rsr., tu ­
tejsze koleje kosztują po 30, 40 i 60,000 
za w iorstę , n. b. na stepie i równinach, 
prawie bez mostów, a wcale bez tuneli. 
Po ukończeniu kolei exploatacja zaczyna 
się od kradzieży i ciągłych zmian admi­
nistracji — o tóm co się dzieje w sk ła­
dach i magazynach głównego rossyjskie- 
go towarzystwa kolei żel., dość przeczy­
tać gazety za ubiegły tydzień , aby się 
przekonać , źe mongolskie instynkta za­
wsze trwają — źe chęć korzystania z cu- 
dzój własności jest u  nich we krwi i że, 
gdy im braknie popisu na cudzym polu, 
to chciwe szpony zatapiają we włssnóm 
ciele.

Były Sadyk pasza a dziś isprawlajuszczij 
dołźnost’ jenera ł Michał Czajkowski, z a ­
wsze rezyduje w Kijowie; po spowiedzi 
w Kjewlaninie , po ochrzczeniu syna przez 
popów i sijatelnych regularnie szlifuje b ru ­
ki ze swoją Fatą formosą, żoną greczynką 
która zresztą form osą , to jest piękną nie 
jest. Zużył się zupełnie były przewódca 
nekrasowców i mało kto nań uwagę zwra­
ca ; polacy gardzą n im , boją się go; mo­
skale sami przekonani, że to nizka i bez­
barw na osobistość — słow em , dożywa 
w ieku, aby skończywszy żywot zostawić 
po sobie miłe wspomnienie!!! Godną uwa­
gi j e s t  rzeczą , źe Czajkowski zamieszkał 
w domu pewnego Szafirowicza. k tóry w 
r. 1864 dlatego, aby nie płacić kon try ­
bucji za domy, które ma w Kijowie, tak ­
że się przechyzcił. Otóż w wigilją Boże­
go Narodzenia, godni lokator i właściciel 
kamienicy, przez zapomnienie, czy przez 
zabobon, a może dla ironji, składając so­
bie życzenia łamali o p ł a t e k .  Jeśli ta

i dla pani bardzo niemiłemi byćby m o­
gły, gdyby np. nie chciano dać wiary jój 
zapewnieniom!

— Cóż więc można uczynić?
— Tylko je d n o ;  los nasz spoczywa w 

ręku  G reczy n k i!
—  G reczynk i?  Cóż ona m o ż e . . .
— Może powiedzieć, źa bilet napisałaś 

pani na jój własne życzenie; źe istotnie 
chciała o wstawienie się prosić księcia 
Lotaryńskiego; źe jednak nie będąc b ie ­
głą w pisaniu ciebie prosiła, hrabino J u ­
ljanno, abyś list dla niój ułożyła.

— Czy ona to oświadczy ?
—  Spodziewam się, jeżeli pani sama 

z nią zechcesz p o m ó w ić . . .  .
— J a ?
— A któż inny? Czy to nie jest spra­

wa p a n i ,  tak dobrze jak m oja ; ale pani 
wiesz, źe j a  jestem aresztowany !

Juljanna pomilczała chwilkę.
— Ale cóż mam powiedzieć tój istocie 

gdy zażąda objaśnień?
— Więc dasz jój pani objaśnienia. Są­

dzę, że nie trudno je wynaleźć. Przecież 
ona myśli,  źe działałem dla niój, jak za 
najlepsze uważałem; miałem nawet czas 
oświecić ją  o tym k ro k u ,  zanim przyby­
cie Trautsona do pawilonu zmusiło mię 
stać się niewidzialnym. Nie będzie robić 
żadnych trudności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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chwila nie wywołała łe z ,  to musiała po 
ruszyć w głębi ducha pana Michała wspo­
mnienia, które się potóm zatarły oficjal- 
n e m i  wizytami i pazdrawlenijami z praz- 
dnikom.

Kronika potoczna i rozmaitości
Kraków j  3 cżerwc .

W muzeum techniczno - przem ys o em
w piątek  dnia 5 czerwca, od godziny 12 —  1 
w południe odbędzie się 18-ty  publiczny wy­
k ład  p. M. Sokołow skiego: „O sztuce p iasty -
cznśj w starożytnej Grecji"

Wczoraj popołudniu spostrzegli przez okno 
mieszkańcy kamienicy 1. 481  przy ulicy S to­
larskiej, że w łaścicielka tejże, 70 letnia pani 
M ałgorzata Satalecka, w zam kniętem  pomiesz­
kaniu swojem leży na ziemi. W  skutek tego 
udała  się komisja policyjna natychm iast do wy- 
mienionśj kam ienicy, kazała  ślusarzowi drzwi 
otw orzyć i znalazła rzeczywiście panią |Sata- 
lscką nieprzytom ną na ziemi. Po  ocuceniu zo­
stała  pani S. położoną do łóżka i oddana pod 
opiekę lekarza.

S łu ż ą c y  Stanisław  P iana, k tóry  mył wczo­
raj po południu okna przy ulicy Szewskiej 
w pomieszkaniu dyrektora szkół ludow ych p. 
Szczepańskiego, spad ł wraz z oknem z l-go  
p ię tra  na b ruk i mocno się potłukł.

Dzisiaj rano po godz. 7, zapaliła się w ujeż 
dżalni p. P iechockiego przy ulicy Starowiślnśj 
sm oła do nacierania dachu; ogień został jednak 
ugaszony przez domowników nie zrządziwszy 
dalszśj szkody.

T ea tr .  —  Dowiadujem y się , pisze Afisz, że 
niebawem zw ołaną zostanie kom isja dla ogło­
szenia konkursu na r. 1 8 7 4/ s , oraz iż w sk u t­
ku nieistnienia dalszego umowy z 24 marca 
1873  r., konkurs będzie wyłącznie krakowskim, 
to je s t że pod tym względem powróci daw niej­
szy stan rzeczy. Fundusze konkursowe k ra­
kowskie niezużytkow ane w tym roku przez 
komisję krakowsko-lwowską, pozostają do roz­
porządzenia komisji konkursowej krakowskićj 
k tó ra  się w tych dniach zb iera; wynoszą one 
950  zła.

Dziś „S tasio" dram at Szajnochy.]
TamÓW 30 maja. —  Nasze stronnictwo ma- 

g is tratualne ma bardzo bolesne odciski, których 
bez wywołania okrzyku nadeptać nie można.

T akiśm  nadeptaniem  była właśnie wzmianka 
w naszej korespondencji z dnia 12 b. m. o 
przychodach kassy oszczędności, o których w y­
sokości nasza publiczność wiedzieć pragnie.

Zaledwie bowiem ukazała  się nasza wyżej 
wspomniana korespondencja, a ju ż  nalegano na 
p. S tronera, ażeby nie tylko nie udzielał nam 
żadnych wskazówek pod względem przebiegu 
szkontra kassy oszczędności, ale zarazem  by 
przez osoby wpływowe sta ra ł się przeszkodzić 
naszym korespondencjom  do was pisanym .

Mamy bowiem wiadomość, że p. burm istrz 
w piątek urgow ał p. starostę o wprowadzenie 
p . Męcińskiego na posadę prezesa rady powia- 
towćj i że p. starosta dogadzając panu burm i­
strzow i polecił jednem u z pp. kom isarzy usku­
tecznić  to w prow adzenie; na co jednakże o- 
trzym ał od ostatniego uwagę, że to p rzed  za­
tw ierdzeniem  monarszem i złożeniem  przysięgi 
nastąp ić  nie może i on się tego nie podejm uje, 
gdyż łatwo mógłby go spotkać jak iś  despekt.

P , starosta tw ierdził, że o takiem  wprowa­
dzeniu ustaw a nie nie wspomina, że zatśm  mo­
że być wykonanćm; gdy jednak  jego przekona 
nia nie trafiały  do przeświadczeń p. komisarza, 
polecił uczynić zapytanie w tym  względzie w 
wys. namiestnictw ie, co się stało. O odpowie­
dzi z tam tąd jednak  dotąd nie wiemy.

Przesyłam y wam w załączeniu rachunek z 
gminy wyznaniowćj izraelitów  naszych. R a­
chunków takich nie sporządzała nigdy taz 
g m in a ; gdy jednak  4-ch krzykaczy, którzy  o- 
derwawszy się od swoich współwyznawców 
poszli w usługi p. Pędrackiego i w usługach 
tych  poczęli wykrzykiw ać na z a rz ą d , przeto 
przełożony tćjże p. Herman Merz postanowił 
zam knąć drogę do wszelkich wycieczek złoże­
niem  publicznie dziś ogłoszonych rachunków.

Nie będziemy się wdawali w ocenę tego ra ­
chunku ponieważ cyfry i bieżące w kancelarji 
gminy wyznaniowej na każdą pozycję dowody 
są  wymowniejszymi niż wszelkie opisy, tyle tylko 
zanotow ać musimy, że w łaśnie owi krzykacze 
na  bezrząd w gminie wyznaniowej izraelitów  
na cele gminy swych współwyznawców nie nie 
dali i że zatem nie mieli praw a do podnosze­
nia tych krzyków.

Przedłożone rachunki gminy izraelickiej są 
pierwszym wynikiem walki w naszem mieście, 
k tó ra  zaczyna wydawać ju ż  owoce — wszelka 
bowiem jaw ność w adm ininistracji groszem pu­
blicznym je s t krokiem naprzód i dlatego radzi­
libyśm y, aby znalazła naśladownictwo i w n a ­
szej gminie, k tóra daleko większemi dysponuje 
sumami.

TellUS. —  W  piśmie naszem, mianowicie 
W nr. 75 z dnia 7 kwietnia, podaliśm y treść 
wytoczonego przez p. Ludw ika M anhejmera 
kuratora massy upadłości poznańskiego domu 
handlowego „T ellu“ procesu, w którym powód 
łącznie z interw enjentam i hrabią Bnińskim i 
Tadeuszem  Chłapowskim dom agał się, aby za ­
prow adzona została  adm inistracja sądowa na 
dobrach w H ruszniewie, których ty tu ł własno 
ści uregulowany je s t na rzecz hr. K atarzyny z 
hr. Mielżyńskićj Platerow ej, żony Stanisława 
hr. P latera , jednego ze wspólników firmowych 
„T ellu sa“, i aby adm inistrator dóbr Ząbki w ła­
snych hr. P latera  jednocześnie został zm ienio­
ny. Co wywołało ów proces i na czem się o- 
pierały  żądania strony powodowej, wreszcie ja ­
kie zasady przyw odziła strona zapozw ana, w ia­
domo ju ż  naszym czytelnikom ze spraw ozdania 
dawniej podanego. T rybunał cywilny w W ar­
szawie wyrokiem w dniu 30 marca, a w kon­
tynuacji w dniach 31 marca, 1 i 2 kwietnia 
r. b. zapadłym  obie konkluzje powodów zasą­
dził i adm inistracja sądowa w Hruszniewie w 
myśl rzeczonego wyroku protokółem  komornika 
z dat 4 , 5 i 6 m aja b. r. zaprow adzona została.

S trona przegrywająca, to  je s t małżonkowie 
P laterow ie założyli appellacje od powyższego 
wyroku i sąd appellacyjny K rólestw a sprawę tę 
wyrokiem dnia 30 maja r. b. rozstrzygnął. 
P rzebieg  tej sprawy i orzeczenie sądu appella- 
cyjnego żywo zainteresow ały opinję publiczną ; 
najpierw si pod względem nauki i doświadcze­
nia obrońcy zabierali głos w toku długich ro z ­
praw, bo samo w prowadzenie sprawy zabrało 
siedm sadu wyrokującego posiedzeń. Obrońca 
hrabiny P laterow ej mecenas K azim ierz B rze­
ziński ż ą d a ł : 1) aby na skutek appellacji jego 
klientki wyrok trybunału  cywilnego b y ł uchy 
lony i całkow ite żądania Ludwika M anhajmera, 
Ignacego hr. Bnińskiego i Tadeusza Chłapow­
skiego przy tym że wyroku wnoszone, jako bez­
zasadne były oddalone ; 2) aby sąd appellacyj­
ny rozporządził z rygorem egzekucji tym czaso­
wej zniesienie zaprow adzonćj adm inistracji na 
Hruszniewie i wszelkich czynności egzekucyj­
nych w wykonaniu zaskarżonego wyroku do­
pełnionych ; i 3) aby zaappellow ani na  koszta 
procesu obudwóch instancyj skazani zostali. 
Ze strony hr. P la tera  stawali adwokaci Ju ljan  
Czajkowski i L eon Krysiński, z którym i łączył 
się mecenas Leon Krysiński w imieniu hrabiów 
Starzyńskich wierzycieli hr. Stanisława P latera . 
Strony, k tóra w trybunale cywilnym wygrała, 
mianowicie p. M anhajmera bronił mecenas G łę­
bocki, a interw enjentów  w procesie, to je s t 
dwóch drugich wspólników firmowych „Tellu- 
sa “ hr. Bnińskiego i Tadeusza Chłapowskiego, 
mecenas W incenty Majewski.

Sąd appellacyjny K rólestw a rozpoznając w 
drugićj instancji wyrok trybunału  cywilnego w 
punkcie zaprow adzenia adm inistracji sądowej 
na Hruszniewie za tw ie rd z ił, w punkcie zaś 
zmiany adm inistratora dóhr Ząbki uchylił i w 
miejsce ustanowionego wyrokiem trybunału  ad ­
m inistratora cegielni i folwarku Ząbki A ntonie­
go Komierowskiego poprzedniego adm inistra­
to ra  Kamińskiogo utrzym ał. (Gaz. War.)

W pow. marjampolskim (gubernja ekate- 
rynosławska) szerzy się między włościanami 
nowa sekta „Szałaputów ." Grono je j wyznaw­
ców zwiększa się coroku; przystępują do nićj 
głównie Rusini. W e wsi Olgińsku liczba „osza- 
łapueonych" (taką nazwę im daje ludność 
miejscowa) dość szczupła; ale za to w sąsie- 
dnićj wsi B łagodatnem , znajdującćj się o 7 
wiorst od Olgińska jest ich bardzo wielu. Za­
sady tćj sekty nie są jeszcze dokładnie znane; 
wiadomo tylko, że sekciarze wchodząc do m ie­
szkania swoich współwyznawców umywają rę ­
ce, robią znak krzyża i witają się oddając so ­
bie wzajem niskie ukłony. Szałaputy nie piją 
wódki i nie palą ty ton iu ; w dni świąteczne 
chodzą do cerkwi, w nocy zaś grom adzą się 
wszyscy do jednćj izby, gdzie spędzają czas 
na rozmowie, czytaniu i śpiewaniu psalmów; 
nieumiejący czytać słuchają lub należą do 
śpiewów. W  izbie kadzą benzoesem . Jedno ­
cześnie też jedzą  i piją wino cerkiewne, często 
do u tra ty  przytomności. N ikt z obcych nie ma 
prawa uczestniczyć w tych ucztach, podczas 
których biesiadnicy zasłaniają naw et okna firan­
kami, aby nie widziano z zewnątrz co się dzieje 
w domu. Nakoniec starsi oddalają się, a wtedy 
młodzież obu płci rozpoczyna orgiję w ciemno 
ściach. Bywają przykłady, że mężowie przy ­
łączywszy się do sekty szałaputów , opuszczają 
swe żony jeśli te  nie chcą stać się sekciarkami, 
a kobiety nawzajem rzucają mężów, żeby pod 
pozorem wykonywania przepisów nowej wiary, 
oddawać się wyuzdanćj rozpuście.

Do „Gołosa“ piszą z O renburga o sprze­
daży kobiety Sajnady Muehmediwy rodem z 
Persji. Cztery la ta  tem u Pers A łłabad  Ałła- 
bachsziew z Naubady udawszy się do Mazan- 
derauu, wezwał listownie żonę swoją Sajnadę, 
aby przybyła do niego. Skutkiem tego Sajnada

puściła się w podróż w tow arzystw ie czterech 
kobiet i dwóch mężczyzn, lecz w drodze por 
wali ją  Turkom anie i sprzedali do Chiwy. Z tam ­
tąd jednak udało się jćj uciec i dostać się 
szczeliwie do K azalińska, gdzie w nocy za trzy ­
mali ją  żołnierze i zaprow adzili do pułkow ni­
ka A badow a, który  odesłał ją  do tłum acza 
swego Sajdowa Rachm eta. Sajdow przyrzekł 
S a jn ad z ie , że odwiezie ją  do O renburga, a 
ztam tąd wyprawi do A strachania. Jakoż w i- 
stocie p rzybyła  ona w listopadzie r. z. do 0 -  
renburga i m ieszkała tam przez pewien czas 
oczekując dogodnćj sposobności, żeby udać 
się w dalszą podróż.

Tymczasem Sajdow zaw arł umowę z nieja­
kim Abdull bejem, na mocy której sprzedał 
mu Sajnadę za 40 0  rubli, przyezem  nabywca 
obiecał, że wróconą będzie jćj wolność po up ły ­
wie dwóch lat. A le Sajnada wiedząc że w R o­
sji niewolnictwo nie istnieje, nie zgodziła się 
na ten układ , i gdy dla pokonania jej oporu 
przez dwa dni męczono ją  w domu Abdull- 
beja, uciekła do innych osób mieszkających 
w Orenburgu, które przyjąwszy ją  pod swoją 
opiekę, prosiły jenera ł gubernatora  i ober-po 
licm ajstra orenburskiego o wysłanie tćj biednćj 
kobiety do A strachania. U płynęło jednak  od 
tego czasu kilka tygodni, a Sajnada wciąż go­
ści w O renburgu i sprawa jć j, pisze korespon­
dent, o ile wiadomo, dotąd nie została  roz­
strzygniętą.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. —  Dnia
2 czerwca pogodno i skw arno; term om etr w 
cieniu doszedł do 25.3  od 12.3 R . Barom etr 
zwolna opada; rano o 6 dnia 3 stan jego był 
3 3 1 .2 0 , term om etru 14 .0  R. W iatr północno- 
wschodni.

H O TEL SASKI. Przyjechali: S tan. Sza- 
chowski dr. z G orlic; P au lina D ietrich  obyw., 
Tym oteusz Ignatiew  ob., z R ossji; Bron. Sro­
czyński wł. d. z Galicji; Karol Rogawski wł. d. 
z Ołpin.

H O TEL D REZDEŃ SKI. Przyjechali: W oj. 
Arturowicz Jed lińsk i jen . ros. z R ossji; Tekla 
Łastow iecka wł. d. z L ipn ik ; A dolf B euttner 
kup. z Mysłowic; T ytus Zarzycki wł. d. z Cho- 
ty łu b ia ; Ludw . br. Brunicki wł. d., z Bogusła- 
w ia; M ichał Krysiński ob., Jan  K ysiński ob., 
ze Skierniewic; Jan  Taraszkiew icz naucz, z K i­
jow a; Józef M odliński ob. z K linow a; M ichał 
Abramowicz inż. z W adow ic; W ład. Ryks lit. 
z F lorencji; Feliks Szczawiński wł. d. z B o­
gusławie.

H O T E L  P O L S K I pod  BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: K arol Patelenz naucz., K arol M o­
chnacki tech ., Maksym. Kamieński ob., Edm. 
Noganowski ob., ze Lw ow a; Jan  Staróżyk insp. 
straży ogn. z W arszaw y; Miecz, Szewkowski 
urz. z Bachm at; Ja n  Dembiński ob., Fel. H u­
bicki obyw., z P ilzna; Aleks. Bukowski rz. d 
z K rzyplina; Emil H ollek insp. gór. z Laura- 
hu tty ; dr. Józef Buszyński z O lkusza; H elena 
D eskur z Iżykow a; Adolf Sycz wł. d., Ferd. 
Kozubowski ob., z K rólestw a; Zenon Nawsze- 
licki ob. z Galicji; Ksawery Tomkiewicz wł. d. 
z D zierżanow ic; P io tr Pary lak  prof, ze Stani­
sławowa; Andrzćj Policzkiewicz urz. z Miecho­
wa; W iktor Zarem ba ob. z B iskupie; W ład. 
Łuczycki inż. z Mielca.
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Wiadomości urzędowe.
— P rezyden t c. k. krajowej dyrekcji skar- 

bowćj, mianował p rak tykanta  konceptowego 
W ilhelma K uhnena, koncepistą skarbowym.

Gospodarstwo, przemysł i ftandsi.

Poradn ika  przem ysłowo-ro ln iczego w y­
chodzącego w Krakowie nr. 3 zawiera : Tanie 
lodow nie; I I  i I I I  rada ; Towarzystwo wz. u- 
b e z p .; Potrzeba pomocy ; W iadom ości bieżące: 
Py tan ia  i odpow iedzi; Spraw ozdanie targow e; 
Część informacyjno-handlowa.

Nadwiślańska kolej. — B ir ia  podaje n a ­
stępujące szczegóły o nowem zebraniu akcjo- 
narjuszów  kolei nadw iślańskiej, odbytem w nie­
dzielę. Przedstaw iono przez 98 osób 4 1 ,305  
akcji z prawem 1 ,375  głosów. Na zebraniu 
zaś stawiło (się 82 akcjonarjuszów, posiadają­
cych 4 1 ,204  akcji z prawem 1,373 głosów. 
Prezydujący polecił wybrać z grona obecnych 
kilku akcjonarjuszów do spraw dzenia listy. 
W iększość grzecznością powodowana, w ybrała 
przedstawicieli mniejszości; mniejszość kiero­
wana tem i samemi względami, zaproponow ała 
reprezentantów  większości. Sześć osób wreszcie 
sprawdziło listę i znalazło, że ogółem stawiło 
się 82 akcjonarjuszów, reprezentujących 41 ,205  
akcji z prawem 1,372 głosów. Poczem p. W i 
szniegradzki nie mając danych o nielegalności 
wydania biletów wejścia, wniósł, aby listę za 
prawnie sporządzoną ogłosić. Co też prezy­
dujący uczyniwszy oświadczył, że pierwsze 
przedw stępne ogólne zebranie je s t zamknięte* 
Polecił więc przystąpić do ballotow ania pier-

wszćj tej kwestji. Na korzyść jć j odpowie­
działo 1 ,371 głosów (jedna  kartka  by ła  
pusta). U chwałę przyjęto jednom yślnie. P ie r­
wsze pytanie o legalności wniosków przyjęto 
bez debatów ; drugie (wybór zarządu) nie zy­
skało głosów m niejszości, ponieważ ostatnia 
chciała, aby po wszystkich kw estjach dopiero 
pytanie to  przedstaw iono. P rezes postąpił ina­
czej. T rzecie pytanie (poruczenie zarządow i 
wypracowania p lanu działań  etc ), było p rzed­
miotem bardzo żywych debatów , gdyż pp. Bloch 
i W iszniegradzki chcieli przeczytać napisane 
w tym celu noty, czemu większość obecnych 
się sprzeciwiała. P rzyszło  do osobistości; od­
zywały się głosy o specjalności wnioskodaw­
ców, odzywały się opozycje silne o egoizmie 
autorskim ; brzm iały odpowiedzi: „nie jesteśm y 
dziennikarzam i!" i t. d. Noty nie przeczytano. 
Pytanie czwarte (wyznaczenie term inu zwoła­
nia drugiego zebrania ogólnego) wywołało go­
rące rozpraw y, gdy pp. Suszezów i F ranken­
stein przeczytali swoje referaty, głoszące o in ­
nej redakcji tego pytania, polegającej na po­
dziale na trzy  części , stanowiące osobne 
kwestje. R ezu lta t ballotow ania je s t  następu ją­
cy: Na korzyść pierwszego pytania podano
1 ,370  głosów, zatw ierdzono jednom yślnie. Na 
dyrektorów  wybrani zostali: hr. Józef Zamoy­
ski 1 ,005  głosam i, A. Arcimowicz 1 ,005  g ł., 
L. K ronenberg 1 ,005  gł., K. R udnicki 980  gł. 
Na zastępców: G oldstand 1 ,005  głosami, L eo­
pold K ronenberg (syn) 1 ,004  gł., S tan. K ro­
nenberg (syn) 985  gł., M. Horwitz 985 gł. 
W tern głosowaniu 368 głosów odmówiło p rzy ­
jęcia udziału. G łosy te stanowią właściwie tak  
zwaną mniejszość. Za trzeciem pytaniem  ode­
zwało się 1 ,002  głosów, przeciwko niemu 367; 
nie przyjęto więc uchw ały, ponieważ nie było 
3/ 4 (1 ,026) głosów dodatnich. To samo stało 
się z pytaniem  czwartem: 1 .004  „ ta k ,“ 368 
„n ie .“ Pytan ie  piąte przyjęto jednom yślnie 
1 ,365 głosami. Posiedzenie ogólnego ogroma- 
dzenia zakończyło się o godz. 6 min. 35. R e­
zultatem  jego jeBt: tow arzystw o kolei nadw i­
ślańskiej uznano za przyBzłe do sku tku ; wy­
brano zarząd; wyznaczono term in zwołania 
drugiego zgrom adzenia ogólnego, lecz nie po- 
ruczono zarządow i w ypracowania p lanu d z ia ­
łania. D la tćj przyczyny zwołane będzie nowe 
ogólne zgrom adzenie, na którem trzecie p y ta ­
nie zatw ierdzone zostanie p rostą większością 
głosów. Na posiedzeniu ze strony mniejszości 
przemawiali pp. W iszniegradzki, Suszczow i 
Bloch; ze strony większości pp. Potiechin, Ge­
rard, Lichaczew i Rudnicki. Zebranie to , koń­
czy Bir&a, przekonało, że czw arta cześć akcji 
stanowczo znajduje się w rękach mniejszości, 
i że z tćj przyczyny dla przeprow adzenia 
uchw ał przechcdzić zawsze wypadnie p roce­
durę dwóch zebrań ogólnych.

Telegramy „Kraśu“
Czerniowce 2 czerwca. Dziś odbyła się 

uroczysta instalacja arcybiskupa Bonelli 
przy licznym udziale publiczności wszy­
stkich warstw.

Berno 2 czerwca. Rada stanów przystą­
piła do postanowienia rady narodowój z 
31  styczn ia , ażeby udzielić ratyfikację 
konwencji zawartćj z Niemcami w spra­
wie wydawania zbiegów.

Paderborn  2 czerwca. Nadprezydentza- 
rząda natychmiastowego opuszczenia po- 
mieszkań zajmowanych w zabudowaniu 
uniwersyteckiem przez profesorów teologji 
O sw alda, JEvtela, Badego i Backhausa.

S trasburg  2 czerwca. Dziennik paryski 
X I X  Siede  wydawany przez Edm unda 
About został w Alzato Lotaryngji na trzy 
miesiące zakazany.

Kursa.— W iedeń 3 czerwca godz. 2 .2 0 . —  
Akcje kredytow e 2 2 0 .2 5 .— L ondyn — . — .—  
Srebro 106 .10 . — D u k a t— .— . —  Lom bardy 
140.75 . —  L osy z 1864 r. 131 .— . — Akcje 
franko-austr. 3 1 .5 0 . — N apoleony — . — . — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 249 50. — Akcje 
kolei lwow. czerń. 139 .50 . — Akcje kolei półn. 
wschodnićj 104 .— . —  Akcje banku związków. 
8. — . — Oblig. indem n. gal. 8 0 .7 5 . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 7 7 .5 0 .— A kcje anglo- 
banku 130 .25 . — A kcje kolei rząd. 3 1 7 .7 5 . — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . — Kolei Rudolfa
1 5 6 .5 0 .— Tram w ay — .— .—  Banku budowy 
53 .25 . —  A kcje kolei wschodnićj 50 50. — 
Akcje banku anglo węg. 32 .75 . — Akcje kolei 
zjedn. 97. — . — L osy tureckie 5 0 — . — Losy 
premj. węg. 75 .75 . —  Akcje kolei bogumińskićj
137 .50 . — Akcje kolei ces. E lżbiety  197. — .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 179 50. — Akcje 
franco-hungaria 59 .50 . —  Ogólny bank austr. 
4 5 .— . Usposobienie giełdy : osłabione.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.

Z powodu św ię ta  uroczystego dziennik 
ju tro  nie wyjdzie.



4 KRAJ t. czwartku 4 czerwca

f  Ogrodzie Strzelecłom
w Krakowie

z  dniem 1 czerwca r. b . otwarta została restaura- 
cja z dobrze urządzoną kuchnią i piwnicą.

W szelk ie zam ów ienia na śniadania, objady i ko­
lacje przyjmują sie tam ie . 5051(1-6)

KONCERTA
1 inne zabawy

urządzone będą w  każde św ięto i środy, a gdyby  
życzeniem  było Szanownej Publiczności, to i  w 
inne dnie pow szednie, o ile  na to pogoda pozw oli.
Dzierżawca restauracji w Ogrodzie Strzeleckim.

Do Bandlu

galanteryjnego ijarflimerji
Wilhelma Fenza 4979(2?)

w Krakowie
nadszedł w ielk i transport św ieżych

NASION
jarzynnych, pastewnych i kwiatowych.

Patentowane kolcowe młocarnfe
ręczne 1 kieratowe

polecają z zaręczeniem  najw iększej użyteczności 
jako  osobliw ość

Umrath & Comp.
Praga, Heuwagsplatz obok Stadtwage.

W ielki skład w szelkich rolniczych narzędzi. Spi­
sy  z w iększem i rycinam i w szelkich narzędzi, 
przesyłam y darmo każdem u zapytującem u się  

rolnikowi.
Jeneraloa ajencja Samuelsona wynagrodzonych 

żniwiarek „Royalu. 5046(1-16)

Ogłoszenie.

11
położona przy „Nowej Bramie“ pod liczbą 468 dz. I.

eskontuje weksle
u d z ie la

zaliczk i ia  zastaw  papierów p M iczn y cb
oraz

na mocy uchwał zapadłych na nadzwycząjnem posie­
dzeniu Wydziału Wielkiego dnia 21 kwietnia 1874 r.,
pożyczki na hipotekę realności położonych w obrę­
bie wyższego c. k. Sadu Krajowego w Krakowie,

spłacalne w ratach półrocznych w przeciągu 
lat dziesięciu.

DYREKCYA
TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO

’•< > / ) « • £ < ; *  s u t k i ’ • W  :  t ;  i. S r  i  .*1.5:

„Spółka zarejestrowana 
„z nieograniczoną odpowiedzialnością'1.

Ulica św. Jana Nr. 305.

Zawiadamia strony interesowane, że od 1 do 30 kwietnia r. b.
1. Wniesiono na rachunek bieżący na 6% i 7%  zł. w. a.

Wypłacono stron om ................................................
Pozostaje na rachunku bieżącym . . . . .

2. Złożono na u d z ia ły ................................................
które po dzień dzisiejszy wynos z ą . . . .

3. Spłacono na weksle od 1 stycznia do 31’ maja r. b.
W ypożyczono w  eiągu bież. mies. na weksle 
czyli razem od 1 stycznia r. b. wypożyczono.

4. Fundusz zapasowy w yn osi....................................
5. Procentów od weksli pobrauo od 1 stycznia .

Przy tej sposobności dyrekcya nadmienia, że od wkładek na rachu­
nek bieżący do kasy Towarzystwa złożonych, oblicza się procent od 
dnia ich złożenia do daty podniesienia, z krótszem wypowiedzeniem  
sześć od sta, a z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem siedm od sta rocznie. 

Kraków, dnia 1 czerwca 1874 r. 5049(i-i>

w. a. 18,415 c. ---
n v 17,818 , 83
7) 7 122,996 , 16
n n 3,066 „ 81
7) 7) 127,243 „ 47
» n 98,129 „ 60
ii v 25,790 „ ---
7> Ti 371,937 „ 72
Ti T) 3,967 „ 61
7> 7 18,099 „ 08

D yrektór:

Józef Kiciński.
Kasjer:

Wiktor Słotwinski.

5011(1-10)

Dyrekcja.

Oddział budowniczy
ces. król. jeneralnej inspekcyi austr. kolei żelaznych.

ROZPISANIE OFFERT
na wzniesienie budowli na stacyach kolei żelaznej 

T arnowsko-Leluchowskiej.
W zniesienie budow li na stacyach kolei żelaznej T arnow sko-L elu - 

chow skiej w  cenie kosztorysow ej zł. 523,600 a. w. rozdane będzie w  
drodze offert za sum m y ryczałtow e.

D otyczące plany i pisem ne objaśnienia m ożna przejrzeć od 30 m aja 
t. r. począw szy  codzień m iędzy godziną 9 zrana  i 4 popołudn iu  tak  w  
b iurach  tutejszego urzędu (W iedeń , III , N eulinggasse 9) jako też w  in­
spektoracie budow y c. k. kolei żelaznej w  T arnow ie, gdzie m ożna także 
nabyć form ularze offert.

Offerta może być  zrobiona na każdą stacyę z osobna, albo  na kilka 
stacyj, albo też naw et na w szystkie stacye.

Należycie ostęp low ane offerty trzeba  pod ać  opieczętow ane i z na­
pisem  na kopercie: „Offerte fu r die S tations - H ochbau ten  d e r S trecke 
TarnÓW -LeluchÓW11 najdalej do 19 czerw ca t. r. do godziny 12 w  p o ­
łudnie w  oddziale budow niczym  c. k. jeneralnej inspekcyi austr. kolei 
żelaznych, (W iedeń  I. P ostgasse  8).

W iedeń  24 m aja 1874.
C. k. nadw orny  rad ca  

5043(1-2) i naczelnik budow niczego oddziału
c. k. jeneralnej inspekcji austr. ko lei żelaznych.

M. P is c h o f .

D o Szanow nej 
F a t o r y k i

c. k. uprzyw .

ARCANUM
Wiedeń, Neubaugasse, Nr. 7 0

D alszy  w yciąg  z jed n eg o  z listów  codzien­
n ie  nadchod zący ch :

P roszę  p rzy słać  m i odw ro tną p o cz ta  sześć 
p u d e łek

okazało  ono tu  ju ż  św ietne sku tk i.
Szeghalom  17 lipca  1872.

zosta ję  z pow ażan iem  

H r a b i n a  B a t ł i y a u y .

R ów nież praw dziw e M y c l ł o  O y f c r y -  
n o w e ,  n a jsk u teczn ie jszy  śro d ek  przeciw  o d ­
m rożen iu  i nagn io tkom  dostać m o żn a : w K rako­
wie u  p. Wilhelma F enza  w  R y n k u  nap rzeciw  k o ­
śc io ła  ś. W ojc iech a  i Józe fa  J a h n a —  w T arnow ie  
u  p. A. W ie logórsk iego  —  we L w ow ie u  p. J. W. 
Kró likow sk iego  —  w P rzem y ślu  u  p. G a jd e czk i—  
w  R zeszow ie u  p. i .  S c h e i t t e r a  i S p ó łk i  —  w  N o­
wym Sączu u  p. Ignacego  G arana .

S S p ' C en y : Je d e n  sło ik  „m ydła cytrynowego** 
50 et. — „T rucizny  n a  szczury** duży  sło ik  1 złr. 
10 c t . , m nie jszy  90 ct.

N a zam ów ienie, po jedyncze  sło ik i posy ła  
się za  pobran iem  n a  poczcie. 4907(4-6)

3-5L u r s p a
p łaca żądaj a

K R A K Ó W , 3 czerw ca. Zła. c. Z ła. c
O b ligacje  indem n. ga licy jsk ie  . . 80 — 82 -
L is ty  zastaw ne galicy jsk ie  . . . . 72 76 74 76

5 ^  L is ty  zastaw ne g a lic y jsk ie .......... 82 7.5 84 25
L is ty  zas taw n e  po lsk ie  s e r j a l . . 92 25 94 —

I X  L is ty  zastaw ne po lsk ie  s e r j a l l . 91 — 93 —
L is ty  zastaw ne po lsk ie  now e . . 91-'! — 93 —

4 X  L is ty  lik w id acy jn e  p o lsk ie .......... 77 — 78 50
6 ^  L is ty  zastaw ne b a n k u  kip. gal. 85 50 87 50

L is ty  zastaw ne b a n k u  w łościan . 93 — 96 50
ta l ie ,  z a k ła d u  k re d y t, ziemskieo-o:

5 ' / j %  L is ty  zast. 36-letn ie s reb rem . —  — —  —
6%  L is ty  zast. 36-letn ie  b a n k n o t . . __ __ ___ —

„ „  I., le tn ie  „ __ __ __ —
A kcje ko le i w arszaw sko-w iedeiisk ie j. 91 50 93 50

» -  galic . K ąrola-.L udw ika . . 246 — 251 —
,, ,, lw ow sko-czern .-jask iej . 138 — 143 —
„ b a n k u  d la  han . i przem . 80 z ła __ __ __ .—

G alie, b an k u  liipoteez. . „ 200 „ __ — __ __
Losy k rakow sk ie  na  20 zła. . . —  — 21 -

„  prem jow e w egiersk ie  . . . 72 50 75 —
,, •>% tu reck ie  400 franków  . . . 48 — 52 —
,, m iasta  S tan isław ow a . . — — 17 -

Srebro now e a u s tr ja c k ie . . . . 105 — 107 —
d u b le  p ap ierow e ro s s y js k ie ..  . 154 — 155 50
T alary  p r u s k ie .............. 164 50 166 50
D u k at o b rączk o w y . . . . 5 26 5 37
20-franków ka . . . . 8 89 9 02

W 1E D E W, 2 czerw ca.
d en ta  au s trja c k a  5°/0 ............................ 69 35 69 45

w sreb rze  5°/,, . . . . 74 75 75 —

p  i  e  r  o  w

L o s y :

Z ro k u  1839 c a łe  za  100 z ła ............
„  1839 6/b - .1 0 0 .... .................

4°/0 rząd . z r. 1854 n a  250 ,, ..........
5°/o „  „  1860 c a łe  „  500 zła.
5“/0 „  „  1860 V„ „  100 „
R ządow e „ 1864 za  100 z ła .......
K redytow e 1 8 6 0 r  „ lO O z ł.m .l
K ra k o w sk ie ....................... „  20 zła.

Akcje bankow e i kolejowe :

A n g lo -a u s tr ja c k ie  za  120 z ła
B oden-C red it a u s tr ja c . . „  80 „
F ra n c o  a u s trjack ie  . . . .  „  80 „

„ w ę g ie r s k i e    80 „
N a t io n a lb a n k .........................................
U n io n h a n k   za  200 zła,
A rcyksięc ia  A lb ie e h ta  200 z ła . . . .
D n ie s t r z a n s k a ....  200 „ „ . .
E p e r ie s -T a rn o w   200 „
F e rd in a n d  N ordbahn  1000 zł. m .k .  
Dal. K arl L udw ig  . . .  210 z ła . sr .. 
K asehau O d e rb e rg .. .  200 z ł. m .k .
Lwow. C zerń . J a s s y . .  200 „ . . . .
R u d o lfb a h n ...................  200 „ s r . . .
S taa tsb a h n  (500 f r . ) . .  200 zł. m .k .

„ I I  e m is j i . . 200 „
S iidbahn  (L o m b ard .). 800 „
W ęg. ga l. I. L u p k . . .  200 „ sr___

„ U o rd o s tb a h n   200 „
.  O stbahn  (500 fr.) 200 „

p łaca  | żądają płacą żąd a ją
Zła. c. | Z ła. <• L is ty  z a s t a w n e : Zła. c. Z ła. c.
260 — 270 - A llg. oest. Bd. K r. lo s . . .  h%  z ła . s r . . . 95 — 95 50
120 — 230 - „ „ 33 la t los . . .  h%  w . ; . . 83 50 84 —
96 75 97 25 „ „ gm . 4 0 .......... „ ____ ___ _

106 — J 06 26 G a lie .B an k u  H y p .........  w  a  . 86 75 87 —
110 25 110 75 „ B an k u  W łość. . .  6 #  „ „ . . 94 75 95 25-
—  — -------- N a tio n a lb a n k .................  m  k ___

128 — 129 — » » ................. ' b%  w. a . . .  . 91 10 91 25
19 50 20 50

Gbligi p ie rw s z e ń s tw a :
A rcyks. A lb re c h ta ____ 100 w. a . . . 76 25 76 75
D n ies trzań sk ie ............... 5 %  „ „ 32 — 33 —

127 75 128 25 Gal. K ar. L u d .................  b%  „ „ . . 107 — --------
r II . em .......................5 %  „ ............. 103 — 103 25

25 25 50 n 1871 I D ..................  5 X  * .......... 102 50 --------

58 — 58 50 L w ów .-C zem .-Jassy :
981 — 983 — n 1 1 8 6 5 ............... h%  sr w. a. 76 25 76 75

92 — 92 25 » n  1 « 6 7 ............... h%  „ „ „ 87 60 87 75
V I I I  1868 ............... 5 X  n V V 79 25 79 50

„  * IV  1872 ..............  „ „ „ 76 — --------
W ęg.-gahc. L upkow . . h%  „ „ „ 77 30 77 70

2060 2065 „ N o rd o stb h .. .  300 5 X  „ „ „ 69 50 69 75
244 25 244 75 „ O stbahn  . . . .  300 b%  ,  „ „ 63 75 64 —
138 — 140 —
142 — 143 — WARSZAWA, 1 czerw ca. R rs. k R sr. k .
156 — 157 - - 93 CO 93 90
315 50 316 — n » 2 .  4 X ............ 92 60 92 90
138 — 138 50 k u p o n  u b ie g ły . ....................... — 57 —  —
133 50 138 50 „ n o w e ................................................. 92 — 92 30
10.5 — 106 — k u pon  u b ie g ły .......................... 78 20 78 50
105 - 106 — „ l ik w id a c y jn e___ 4 X ............... 77 80 78 10
50 50 51 — k u non  u b i e g ł y ................. — 81 —  —

■•V d iukaru i „K ra ju “ (Zw ieizyniec Nr. 24.) p o d  zarządem  St. G ralichow skiego.


